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„Moja rodzina jest rozsiana po stolicach Europy, miastach Pol-
ski i Australii. Postanowiliśmy co roku urządzać zjazd rodzinny 
w Narejkach. Pamiętamy: wioska istnieje od XVI wieku...” (str. 19)
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Na okładce: Tamara Bołdak-Janowska 

z mężem Antonim w Narejkach w gm. Gródek

Fot. Jerzy Chmielewski

Пётр Целеш нарадзіўся 30 
сьнежня 1958 г. у Быдгашчы 
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Dość nieocze-
kiwanie dane mi było kilka godzin 
przysłuchiwać się obradom prołu-
kaszenkowskiego Związku Polaków 
na Białorusi. O akredytację wysta-
rał się dla mnie konsul Michał Alak-
siejczyk, rozdrażniony wybiórczością 
białostockich dziennikarzy w opisy-
waniu sporu wokół tej organizacji. 
Kiedy przed kilkoma laty obejmo-
wał placówkę, oczekiwał, że przy-
najmniej tutaj, przy granicy, przed-
stawiany w mediach obraz Białorusi 
nie będzie tak jednostronny i jedno-
znacznie negatywny, jak w Warsza-
wie czy Gdańsku, skąd przybył. Na-
tknął się jednak na tę samą, co wszę-
dzie w kraju, nierzetelną dziennikar-
ską praktykę podejmowania biało-
ruskiej problematyki przez autorów 
w ogóle nieobeznanych z tematyką, 
którzy jakże często w Białorusi sami 
nawet nigdy i nie byli. Dlatego przed 
wrześniowym zjazdem tej kłopotliwej 
dla Warszawy organizacji konsul za-
oferował białostockim redakcjom swą 
pomoc w oddelegowaniu tam dzien-
nikarzy, by wysłuchali i drugiej stro-
ny konfl iktu. Z tej propozycji, jak się 
okazało, nikt oprócz mnie jednak nie 
skorzystał.

Do Grodna pojechałem też ze zwy-
kłej ciekawości. Ostatni raz byłem tu 
zanim rozpoczął się wielki remont sta-
rówki i centralnych ulic w mieście. Ta 
przebudowa wzbudzała wtedy niepo-
kój i protesty środowisk uczulonych 
na wartości historyczne i przyrodni-
cze (pod topór poszły niemal wszyst-
kie stare drzewa). Być może to po-
mogło, bo Grodno zostało odnowione 
z architektonicznym umiarem. Mimo 
wyburzenia niektórych wiekowych 

kamienic i modyfi kacji układu prze-
strzennego miasto zachowało swój za-
bytkowy charakter. Dla porównania, 
przebudowany w tym samym czasie 
plac miejski wokół białostockiego 
ratusza pod tym względem wygląda 
o wiele skromniej. W Grodnie zwra-
całem uwagę na detale, chociażby gu-
stowne i solidne słupy ogłoszeniowe. 
Nie to co walce – atrapy na ulicach 
Białegostoku.

– Чысценька у вас – zagadnąłem 
przechodnia, pytając o drogę. Sympa-
tyczna kobieta w średnim wieku do 
rozmownych nie należała (zwłaszcza, 
kiedy zapytałem ją, jak się teraz u nich 
żyje), ale zaczęła z ożywieniem opo-
wiadać, jak każdego ranka komunalne 
służby pucują ulice i chodniki, elewa-
cje fundamentów czyszczą na mokro. 
Zwłaszcza liczne błyszczące burocze-
rowone płyty marmurowe, na których 
kurz jest zaraz widoczny. Ten wystrój 
kłuje trochę w oczy, bo przypomina... 
nagrobki na naszych cmentarzach.

Gołym okiem widać, że przebudo-
wa Grodna pochłonęła ogromne fun-
dusze. Jeśli dodać do tego podob-
ne prace przeprowadzone z rozma-
chem na obszarze całego kraju, moż-
na sobie uzmysłowić, jak wiele Biało-
ruś straciła na niedawnych zmianach 
narzuconych przez Moskwę. Rekon-
strukcję miast fi nansowano bowiem 
ze specjalnego funduszu prezydenta 
państwa, pochodzącego z odsprzeda-
ży za granicę przerobionych surow-
ców naftowych kupowanych za bez-
cen w Rosji. Dziś o tym jednak nikt 
nie mówi, za recesję obwiniając tyl-
ko ogólnoświatowy kryzys gospodar-
czy. Prezydent Łukaszenko ma więc 
mocne alibi.

Zjazd związku Polaków odby-
wał się w okazałym biurowcu zakła-
dów azotowych. Na obrady dotarłem 
w chwili, gdy swoje sprawozdanie 
czytał prezes Józef Łucznik. Ogrom-
na sala widowiskowo-konferencyj-
na była zapełniona tylko w niewiel-
kiej części. Naliczyłem jakieś dwie-
ście osób, skupionych w pierwszych 
rzędach – wśród nich, jak potem się 
dowiedziałem, było 135 delegatów. 
Dla mnie ani jednej znajomej twa-
rzy, poza ministrem kultury Pawłem 
Łatuszką.

Już pierwsze słowa, które dotar-
ły do mych uszu zza stołu prezydial-
nego, pokazały, że sytuacja białoru-
skich Polaków (określenie „mniej-
szość polska” nie padło ani razu) 
jest bardziej złożona, niż przedsta-
wia się to w Polsce. Ofi cjalnie dzia-
łają 72 oddziały organizacji, najwię-
cej na Grodzieńszczyźnie. Po konfl ik-
cie w 2005 r. ich aktywność znacznie 
zmalała. Powodem stało się wstrzy-
manie wsparcia, jakie płynęło do-
tąd szerokim strumieniem z Warsza-
wy. W dramatycznej sytuacji znalazło 
się 16 domów polskich, wybudowa-
nych i utrzymywanych za te fundu-
sze. Wciąż należą do związku, lecz 
kosztem wynajmu pomieszczeń na 
cele handlowo-usługowe. Pracowni-
cy – głównie nauczyciele mieszczą-
cych się tam polskich szkół – opłaca-
ni już są przez rząd białoruski. Pomoc 
z Warszawy nie do końca jednak usta-
ła. Nadal wsparcia udzielają Wspól-
nota Polska, wiele samorządów, a na-
wet fi rm prywatnych.

Oprócz prezesa przemawiali sze-
fowie największych oddziałów. Nie 
kryli swego rozgoryczenia sytuacją 
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w związku, w całości obwiniając za 
to polski rząd, wypominając z ogrom-
nym żalem, że popiera i twardo prefe-
ruje tylko grupę skupioną wokół An-
dżeliki Borys. Między słowami dało 
się wyczuć, że odłam ten mimo szy-
kan ze strony białoruskich władz ma 
się całkiem nieźle i jest dość liczny. 
Duże znaczenie ma tu ważny instru-
ment polskiego rządu – wizy. Z ich 
otrzymaniem nie tylko działacze, 
ale i szeregowi członkowie „reżi-
mowego” związku często mają pro-
blemy. Z tego powodu niektórzy nie 
posyłają nawet swych dzieci do pol-
skich szkół.

Wszystkie wystąpienia na mówni-
cy wygłaszano w lepszej lub gorszej 
polszczyźnie. Jedynie szef oddzia-
łu w Mińsku zbytnio się nie wysilał 
i przemawiał po... białorusku. A w ku-
luarach rozbrzmiewał już oczywiście 
niemal wyłącznie obszczeponiatnyj, 
czyli rosyjski.

Będąc w Grodnie w ogóle cały czas 
się wsłuchiwałem kto jak rozmawia, 

bardzo chcąc usłyszeć białoruski. 
Udawało mi się czasem wyłapać po-
jedyncze słowa (np. паўгадзіны, a nie 
пол часа). W trolejbusie lektor po bia-
łorusku zapowiadał kolejne przystan-
ki. Wokół dużo było też białoruskoję-
zycznych napisów, a nazwy ulic cią-
gle są tylko po białorusku. Udało mi 
się usłyszeć nawet rozmowę w ży-
wej białoruszczyźnie. Było to w „ga-
stronomie”, czyli osiedlowym skle-
pie spożywczym, gdzie młoda ekspe-
dientka wdała się w fi lozofi czną dys-
putę o życiu z jakąś sędziwą klientką 
(„ze wsi”). Zatem może nie wszystko 
jeszcze stracone?

Нядаўна пазнаёміўся я з цікавым 
маладым чалавекам, родам ад нас, 
які жыве цяпер у Варшаве. Упер-
шыню спаткаў я кагосці з гэтага
пакалення, хто так шчыра і да 
болю заклапочаны лёсам беларус-
касці. Хлопец свядомы таго, што 
калі памруць яго бабулі – апошнія 
носьбіты тае жывой традыцыі, на-

заўсёды страціць штосьці надта 
цэннае. Каб не дапусціць да гэтага, 
прыдумаў выкарыстаць інтэрнет – 
самы магутны цяпер сродак масавай 
камунікацыі. Гэты хлопец не абы-
хто, бо – уласнік фірмы, якая працуе 
для такіх гігантаў як Onet, Wirtualna 
Polska ці Wprost. І тагога кшталту 
партал хацеў бы ён запусціць для 
нашай грамады на Беласточчыне. 
Калі, як кажа, не ўдаецца нам ства-
рыць Цэнтра беларускай культуры 
як установы, то можам мець яго 
ў інтэрнеце. Хлопец гатовы ўзяць 
на сябе усе тэхнічныя справы і нават
нейкі час утрымліваць партал за 
свае грошы. Узнікае толькі адна 
праблема – людзі (рэдактары) да 
працы. Менавіта з гэтай просьбай 
і звярнуўся да мяне. Але, на жаль, 
нічога іншага я не мог прыдумаць, 
як толькі даць яго прапанову пад 
шырэйшы роздум на старонках на-
шага выдання, якое дарэчы таксама 
мае свой е-варыянт. Чытайце ліст 

на 51 стар.                                    ■

Janusz Korbel
Życie na powierzchni. Mój 
nauczyciel sprzed kilkudziesięciu 
lat powiedział (być może cytując 
lub parafrazując kogoś), że niewol-
nik to ktoś taki, kto czeka aż inni go 
uwolnią. Bardzo przekonało mnie to 
stwierdzenie. Usłyszałem je w cza-
sach zniewolenia, choć przecież nie 
bardzo uciążliwego. Ani ja, ani wie-
lu moich przyjaciół nie czuliśmy się 

niewolnikami. Patrząc z tej perspek-
tywy ważniejszy okazuje się stan na-
szego umysłu i gotowość do podej-
mowania starań o jak największy ob-
szar wolności, niż faktyczne jej gra-
nice. Co więcej, mając już tę wolność 
można być nieźle zniewolonym, bo 
procesy społeczne i kulturowe nie-
postrzeżenie budują wokół nas róż-
ne mury, bariery, albo prowadzą do 

unifi kacji, odbierając po kawałku to, 
co może nam być bliskie. 

Czasami słyszę pytanie: po co się 
w coś angażować, po co narażać się 
na krytykę? Świata i tak nie napra-
wimy, a nawet i naszego otoczenia 
za furtką. A już kultura białoruska 
w Polsce? Kultura mniejszości jest 
i tak skazana na odejście – mówi ko-
lega z Krakowa, chyba że potrafi sz 
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to sprzedać. Lepiej myśleć pozytyw-
nie niż zadawać niewygodne pytania, 
szukać wyjaśnień, przyczyn, że coś 
jest nie tak, że trzeba coś zachować. 
Wiele lat temu rozmawiałem z Ol-
gą Tokarczuk, w jej wiejskim domu 
pod Wałbrzychem, i – pamiętając, że 
jest psychologiem – spytałem, co są-
dzi o „pozytywnym myśleniu”? – Jak 
ja tego nienawidzę! – odparła spon-
tanicznie – tych wszystkich afi rma-
cji, tego sposobu życia na powierzch-
ni, żeby było miło i przyjemnie. Olga 
dodała wtedy coś o tym, że w ten spo-
sób, unikając problemów, tracimy ży-
cie na głębszym poziomie. Trwamy 
i urządzamy sobie spokój, ale tylko 
pozorny. Trwa spektakl, zabawa, ale 
w końcu będziemy musieli się okre-
ślić w obliczu ukrytych na razie pro-
blemów i dramatów. Chowanie pod 
dywan nie jest rozwiązaniem. Może 
żyjąc tylko na powierzchni też staje-
my się niewolnikiem? Nic nie trzeba 
wyjaśniać, poddawać w wątpliwość, 
krytykować, niczego się nie domagać 
– to postawa sługi idealnego dla każ-
dej władzy – bo wszystko już zosta-
ło wyjaśnione, bo inni za mnie o tym 

myślą. Ale to także postawa uczest-
nika sekty. Przypomniałem sobie te 
dawne słowa, czytając Hienadzia Sa-
hanowicza, piszącego o tym, jak to ar-
tykuł Stalina o narodzie i leninizmie 
ustawił kiedyś na lata niepodważal-
ną w państwie niewolników tezę, że 
wszystkie ruskie narody to napraw-
dę jeden naród. Przy takim założe-
niu podboje można już łatwo nazy-
wać zjednoczeniem. Nie jestem histo-
rykiem i myślę, że to wszystko jed-
nak nie jest takie proste. Niezależnie 
od koloru skóry i języka wszyscy je-
steśmy gatunku Homo sapiens i by-
li już tacy, co to chcieli nas „zjedno-
czyć”, oczywiście pod swoim przy-
wództwem. Tymczasem mimo global-
nej wioski i znikania języków, co raz 
pojawiają się nowe tendencje do sa-
mostanowienia o sobie i swojej kul-
turze (chociażby niedawny casus Ślą-
zaków). A może wolność to jest spra-
wa kultury? Dzięki kulturze powstają 
mosty między światopoglądami i du-
chowościami, podczas gdy dzięki po-
litykom są one przerabiane na własną 
modłę. Służą tezom i ideom, uspra-
wiedliwiającym różne formy zniewo-

lenia i jednoczenia. Kultura to emo-
cje, podczas gdy w świecie polity-
ki króluje rachuba i propaganda. Ot, 
taki paradoksalny przykład, bo odno-
szący się do emocji religijnych, któ-
ry znalazłem w pięknym albumie Mi-
chasia Ramaniuka „Białoruskie krzy-
że ludowe”. Pisze on tam, że w roku 
1864 Murawiow wydał zakaz wzno-
szenia i odnawiania krzyży na polach 
przy drogach i w lasach, z obawy, że 
mogą one upamiętniać wydarzenia 
z czasów powstania przeciwko Rosji. 
Wydaje mi się, że człowiek napraw-
dę religijny nie może być nigdy nie-
wolnikiem. Dlatego krzyże przetrwa-
ły w krajobrazie tyle nieprzychylnych 
epok. Kupiłem sobie reprint „Biało-
wieża w Albumie” Zygmunta Gloge-
ra z roku 1903 i na jednym ze zdjęć 
widzę, wbrew zakazowi Murawiowa, 
samotny, wysoki krzyż na przecięciu 
dróg puszczańskich. Dzisiaj nie ma po 
nim śladu. Wiele znaków tożsamości 
nie przetrwało, wiele zostało usunię-
tych, żeby nie przypominać. Lub zo-
stały schowane „do szafy”, żeby żyć 
miło i przyjemnie – ale na powierzch-
ni.                                                   ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

O przemijaniu. 1. Bardzo do-
tknęła mnie śmierć mojej siostry cio-
tecznej z Australii, Agaty, młodszej 
ode mnie. No to nie polecę do Au-
stralii, już jej nie zobaczę. Taka bli-

ska osoba, taka bezsensowna śmierć. 
Miała raka. Odnalazłyśmy się po 
czterdziestu latach i koniec. Już jej 
nie ma.

Ona tu będzie. Tu, w moim szki-

cu. Zapalę naszą smukłą świeczkę na 
znak jej odejścia i będę się wpatry-
wać w ten świetlny punkt, w to cia-
ło. Będę o Niej myślała na cmenta-
rzu w Mostowlanach, gdzie pocho-
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wana jest nasza wspólna babka, Pau-
la Bołdak.

Agata przez całe życie robiła drob-
ne notatki na niezliczonych kartelusz-
kach. Ciężko pracowała na emigra-
cji, w Australii, aby utrzymać rodzi-
nę. Nie rozwijała swego literackiego 
talentu, ale talent ten pragnął ujścia, 
nieustannie dopraszał się wysłowie-
nia. Kilka jej drobiazgów zredagowa-
łam, część tłumacząc z angielskiego, 
a są proste, ale intensywnie głębokie.

W jej notatkach natknęłam się na 
krótki list o Zubkach. List był pisany 
do jej siostry, a mojej siostry ciotecz-
nej, Krystyny - opowiadałam o nich 
w eseju „Hasta maniana”. Pisałam 
też już o tym, że ze względu na dra-
mat osobisty, związany z przedwcze-
sną śmiercią męża, jej matka, a mo-
ja ciotka, siostra ojca, została sama 
z piątką małych dzieci i oddawała je 
co jakiś czas pod opiekę swojej matki, 
naszej wspólnej babki Pauli w Zub-
kach. Babka Paula nie za bardzo dba-
ła o nie. Zbyt często moi mali kuzy-
ni chodzili głodni. Ciotka była piękną 
kobietą. Z wojny wyszła schorowana 
i nieszczęśliwa. Była wywieziona na 
roboty na tereny byłego Ostpreussen. 
Ta piękna kobieta zupełnie nie radzi-
ła sobie w życiu. 

Zmarła na raka, nie dożywszy 
sześćdziesiątki.

Notatka Agaty o Zubkach, o życiu 
w Zubkach:

„Zmarły ojciec zjawiał się tylko 
w snach. Matka, zamknięta w fotogra-
fi i, nie miała nic do zaoferowania. Na 
kłódkę zamykano przed nami chleb. 
Ty przechodziłaś setną anginę ropną. 
Myślałaś, że kradziony mus porzecz-
kowy ułatwi przełykanie. Marzeniem 
były najlichsze majteczki. A ty pytasz, 
czy pamiętam te wiejskie cuda, za-
pach mlecznych krów, misterny świat 
skoszonych traw, pęk polnych łakoci 
dla oczu. Tam, z drugiej strony stare-
go chlewu, Sierhiej zabijał psa! Bo 
Sierhiej nie lubił psów”.

Nie pamiętam tego Sierhieja z Zu-
bek, który zabijał psa, bo psów nie 
lubił.

Historia moich kuzynów jest hi-
storią Zubek. Żyli tam, pamiętają do-
brze i źle.

W metryce mam, że się urodzi-
łam w Zubkach, ale zaraz po moim 
narodzeniu rodzice przenieśli się do 
kolejowego domu, niedaleko Nare-
jek, więc z Zubek nie mam pierw-
szych wspomnień. Pamiętam jednak 
wspólne zabawy z piątką moich kuzy-
nów, w tym z Agatą. Biegałam do Zu-

bek, a Zubki do nas. Byłam związana 
z piątką kuzynów jak z rodzeństwem, 
którego nie miałam. W jednym z li-
stów Agata napisała, że czuje się prze-
łamana, przecięta i jest to stan drama-
tyczny. Ja też się tak czuję. Pamię-
tam dzieciństwo, a pamięć ta rośnie. 
Pamiętam życie w zgodzie z własną 
kulturą, w budującej dwukulturowo-
ści, we własnej krainie jak w ojczyź-
nie, w pięknym garbatym krajobrazie, 
obok lasu zadymionego pajęczynami 
i łąki pełnej kolorowych ziół. Wyro-
sły mi wtedy czułki, umożliwiające 
odczytywanie mowy ziemi.. Pamię-
tam gwar. Pamiętam śmiech dzieci. 
Pamiętam nasze piosenki, Pamiętam 
marsza weselnego, którego grał mój 
ojciec nowożeńcom. 

Szczególnie wzruszył mnie ry-
mowany wiersz Agaty, poświęcony 
dwóm młodym osobom, już nieżyją-
cym, mojej córce i jej synowi:

***

Aż w Australii zapalam 

znicz Marcelinie,

ale trzymam fotografi ę 

mego zaginionego syna.

Mówię: spójrz, to twoja ciocia,

macie podobny wykrój oczu.

■

Opinie, cytaty
– Nie spierajmy się o to, czy Pusz-

cza Białowieska to ostatni las pier-

wotny, ostatni las naturalny, czy ostat-

ni las o cechach lasu naturalnego. To 

jest po prostu ostatni las w Europie. 

Tak jak nie nazwiemy wykopanego 

stawu jeziorem, usypanego kopca 

górą, a pola pszenicy stepem, tak nie 

sposób nazwać posadzonej ręką czło-

wieka plantacji drzew lasem.

Adam Wajrak na sesji naukowej 

w Białowieży, poświęconej 600-leciu 
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Minął 
miesiąc
W regionie. W nowym roku 
szkolnym języka białoruskiego bę-
dzie uczyło się ok. 3,5 tys. uczniów 
szkół podstawowych, gimnazjów i li-
ceów. Według danych podlaskiego ku-
ratorium oświaty liczba ta od kilku lat 
utrzymuje się na tym samym pozio-
mie. W większości szkół zajęcia z ję-
zyka białoruskiego są dobrowolne, ale 
są też placówki, które mają je zapi-
sane w statucie jako obowiązkowe. 
Do takich dołączyła niedawno nie-
publiczna szkoła podstawowa w Za-
łukach w gminie Gródek. Uczęszcza 
do niej niecałe 30 uczniów i wszyscy 
bez wyjątku uczą się białoruskiego. 
Także dlatego, by placówka mogła 
otrzymywać zwiększoną z tego ty-
tułu subwencję oświatową w maksy-
malnej wysokości (naliczaną na każ-
dego ucznia).

W dniach 1-6 września obył się 
w Białymstoku festiwal „Inny Wy-
miar – Sąsiedzi”, ukazujący wielokul-
turowość naszego regionu. Obejmo-
wał on wystawy, przeglądy fi lmowe, 
koncerty i spektakle. Wśród uczest-
ników obok polskich wykonawców 
znaleźli się również goście zapro-
szeni z zagranicy, w tym z Białorusi 
i Ukrainy. Podczas festiwalu, którego 

organizatorem był Białostocki Ośro-
dek Kultury, na Placu Miejskim wy-
stąpił m.in. nasz białoruski zespół Ilo 
& Friends.

6 września w pobliżu miejscowości 
Zbucz (gm. Czyże) przy drodze Haj-
nówka – Bielsk Podlaski odbył się VII 
Festyn Archeologiczny Zbucz – Gro-
dzisko. Bogaty program obejmował 
blok archeologiczny – walki wojów, 
pokazy rzemiosła średniowieczne-
go (wytop żelaza, wybijanie monety, 
wypiek podpłomyków, dawna kuch-
nia, pisanie ikon, wyroby paciorków, 
wróżenie) oraz występy zespołów ar-

tystycznych. Organizatorami impre-
zy byli wójt gminy Czyże i Gminny 
Ośrodek Kultury w Czyżach

6 września w miejskim amfi teatrze 
w Bielsku Podlaskim odbył się kon-
cert zespołów białoruskich, zorga-
nizowany przez urząd burmistrza, 
Towarzystwo Kultury Białoruskiej 
i Bielski Dom Kultury. W koncercie 
wystąpiło pięć zespołów, w tym Bia-
sieda z Mińska.

11 i 12 września w Białowieży 
odbyła się Międzynarodowa Kon-
ferencja Naukowa, będąca central-

ochrony Puszczy Białowieskiej, „Ga-
zeta Wyborcza. Białystok”, 13 wrze-
śnia 2009

Dawne kresy były tworzone przez 

wiele narodowości i kultur. Marato-

ny Kresowe nawiązują do tych klima-

tów. Na trasie w wielu miejscach spo-

tkacie stojące obok siebie krzyże kato-

lickie i prawosławne. Udział zawod-

ników z Litwy i Białorusi, mieszanina 

języków na starcie i na trasie, podkre-

śli „kresowość” imprezy. Poprzez ko-

larstwo na rowerach górskich odra-

dza się w wymiarze sportowym i re-

kreacyjnym bycie razem mieszkańców 

dawnych kresów.

maratonykresowe.pl

– Na Białorusi spędziłam ponad ty-

dzień. Jestem urzeczona Jej pięknem 

– niezwykłą nieskażoną przyrodą, ale 

też czystością miejskich ulic, estetyką 

dużych placów. Ujęła mnie ogromna 

skromność i prostota w relacjach mię-

dzyludzkich. Być może ludzie na Bia-

łorusi żyją skromniej, ale nie sądzę, by 

czuli się zniewoleni, jak to często gło-

szą media i „politykierzy”. Dla przy-

kładu; jeżeli na ulicach miast nie wi-

dać, jak to nagminnie u nas, psów 

zanieczyszczających skwery i chod-

niki, pasy zieleni, to nie dlatego, że 

taki jest właśnie „reżim Łukaszenki” 

ale – jak stwierdził zdziwiony prze-

chodzień – „w blokowiskach miast 

zwierzęta, szczególnie większe, po 

prostu się męczą”. Mam nadzieję, że 

niebawem zaistnieje możliwość szer-

szego otwarcia granic choćby dla ru-

chu turystycznego, bo warto i trzeba 

tam pojechać.

Forumowiczka Berenika 
na portalu travel4u.pl, 

2 września 2009 ■
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Uroczystość rozpoczęcia nowego roku szkolnego w szkole w Zału-
kach. Tu lekcje języka białoruskiego są obowiązkowe. Z szacunku 
do miejscowej tradycji i dla zwiększenia subwencji oświatowej 
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nym punktem tegorocznych obcho-
dów 600-lecia ochrony Puszczy Bia-
łowieskiej. Wzięli w niej m.in. udział 
ministrowie środowiska Polski, Litwy 
i Białorusi.

12 września władze Białegostoku 
podpisały z władzami Kaliningra-
du partnerską umowę o współpra-
cy pomiędzy obydwoma miastami. 
Ma ona obejmować takie dziedziny 
jak gospodarka, działania na rzecz 
ochrony środowiska, przedsięwzię-
cia sportowe, kulturalne, edukacyjne 
i turystyczne, pomoc socjalna i spo-
łeczna polityka miast, administracja 
publiczna i bezpieczeństwo. Podobną 
umowę Białystok ma wkrótce podpi-
sać z Grodnem.

13 września w białostockim par-
ku zwierzynieckim odbyły się XVI 
Spotkania Artystyczne „Białystok 
– Grodno”. Festiwal ten co roku na-
przemiennie po obu stronach granicy 
organizują Białoruskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne i prołukaszen-
kowski odłam Związku Polaków na 
Białorusi.

13 września 100-lecie istnienia ob-
chodziła parafi a Narodzenia Boguro-
dzicy w Juszkowym Grodzie (Jusz-

kau Hrud). Liturgii w dniu jubileuszu 
przewodniczył arcybiskup białostocki 
i gdański Jakub. Po nabożeństwie po-
święcony został krzyż, upamiętniają-
cy 1000-lecie chrztu Rusi (988-1988) 
oraz tablica pamiątkowa poświęcona 
100-leciu parafi i.

14 i 15 września w uroczysku Ku-
dak koło Odrynek (parafi a Narew) od-
były się inauguracyjne nabożeństwo 
i poświęcenie skitu (pustelni) św.św. 
Antoniego i Teodozjusza Kijowsko-
Pieczerskich. Uroczystości przewod-
niczył metropolita warszawski i całej 
Polski Sawa. Pustelnię zorganizował 
o. archimandryta Gabriel, do nie-
dawna przełożony monasteru w Su-
praślu. Jak można przeczytać na spe-
cjalnej tablicy pamiątkowej, znajdu-
jącej się na terenie skitu, w 1518 r. 

miało tu  miejsce objawienie księ-
ciu Iwanowi Wiśniowieckiemu iko-
ny św. Antoniego Kijowsko-Pieczer-
skiego. Przez kilka wieków istniał też 
nieopodal męski monaster. 

24 września odbyło się uroczyste 
przekazanie gruntownie wyremonto-
wanej zabytkowej dzwonnicy mona-
steru w Supraślu. Wymieniono całą 
więźbę dachową, a dach dzwonnicy 
pokryto miedzianą blachą. Na ten cel 
budżet państwa przekazał ponad mi-
lion 600 tys. zł. Teraz monaster bę-
dzie się starał o kolejne dotacje, by 
wykończyć wnętrze cerkwi Zwiasto-
wania Najświętszej Marii Panny.

27 września Klub Sztuki Opery 
i Filharmonii Podlaskiej w Białym-
stoku zorganizował pokaz filmów 
Tamary Sołoniewicz. Spotkanie od-

było się w ramach cyklu „Śladami 
Podlasian w sztuce”. Pokazano fil-
my „Ziemia”, „Wąski tor” i „Kreso-
wa ballada 2009”. 

Ukazała się książka Arkadiusza 
Panasiuka „Wśród nocnej ciszy”, 
traktująca o tajemniczych okolicz-
nościach śmierci przed 20 laty ks. 
Piotra Popławskiego, proboszcza 
prawosławnej parafi i w Narwi. Cia-
ło duchownego znaleziono w lesie. 
Śledztwo wykazało, że popełnił on 
samobójstwo. Zarówno rodzina du-
chownego, jak i wiele innych osób 
uważa jednak, że być może za śmier-
cią o. Popławskiego stały jakieś oso-
by trzecie (nie ma na to żadnych do-
wodów). Arkadiusz Panasiuk, stale 
współpracujący niegdyś z „Cz”, jest 
dziennikarzem „Kuriera Hajnow-
skiego” (oddziału „Kuriera Poran-

Новая місія айца Гаўрыіла
Непадалёк Адрынак у гміне На-

рва паўстае новы духоўны цэнтр 
нашага праваслаўя. Архімандрыт 
Гаўрыіл (на здымку), які раней 
шмат гадоў узначальваў супрасль-
скі манастыр, цяпер пры вялікай 
падтрымцы вернікаў на багонным 
урочышчы Кудак будуе скіт – пу-
стэльню. Заснаваў яе ўжо некаль-
кі гадоў таму, але доўга не меў на 
гэта дазволу Царквы. Урэшце на-
весну гэтага года мітрапаліт Сава 
выдаў адпаведны дэкрэт, а ў пала-
віне верасня ўзначаліў набажэнства, у час якога скіт быў высвянчаны. 
У гэтым вялікім свяце прынялі ўдзел звыш тысячы вернікаў, у тым ліку 
паломнікі, якія прыбылі аўтобусамі з Беластока і Бельска.

Айцец Гаўрыіл сваёй новай місіяй адроджвае забытую спрадвечную 
праваслаўную традыцыю, калі манахі падаваліся нават на доўгія меся-
цы ў скіты, каб малітвамі набраць духоўных сіл. Каб дапоўніць усе віды 
колішняй манастырскай дзейнасці, у нашай Царкве не хапае яшчэ толькі 
варыянту адкрытага манастыра, у якім служыць Богу маглі б людзі, пра-
жываючы па-за яго сценамі.

Тое, што а. Гаўрыіл урэшце дабіўся свайго, гэта вынік не толькі яго га-
рачай малітвы, але і вернасці сваім караням, як шчырага беларуса і яшчэ 
таго, што намагаецца быць ён з народам. 

Дапамажы Вам Божа, ойча Гаўрыіле!

Юрка Хмялеўскі
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nego”), a książkę wydał własnym 
sumptem.

Nakładem wydawnictwa War-
szawskiej Metropolii Prawosław-
nej ukazała się pierwsza część naj-
nowszego podręcznika do nauki re-
ligii prawosławnej dla uczniów kla-
sy szóstej szkoły podstawowej „Bóg 
z nami”. Powstał on we współpracy 
z amerykańską organizacją Gospel 
Light Worldwide, na bazie podręcz-
nika opracowanego przez prof. Kon-
stancję Tarasar – wykładowcę Prawo-
sławnego Instytutu św. Włodzimierza 
w Nowym Jorku. Autorami przekła-
du z języka rosyjskiego są białostoc-
cy katecheci – Elżbieta i Andrzej Da-
nieluk, zaś dostosowaniem książki po 
potrzeb polskiego odbiorcy zajął się 
ks. Piotr Pietkiewicz, który też zre-
dagował podręcznik oraz opracował 
go grafi cznie. 

Białostockie Stowarzyszenie Edu-
kacji Kulturalnej „Widok” przyzna-
ło 22 stypendia uzdolnionym młodym 
ludziom. Takiej pomocy udzieliło ono 
kolejny rok z rzędu. Środki na ten cel 
stowarzyszenie gromadzi od sponso-
rów, fundacji i odpisów 1 proc. z po-
datków. Na tegoroczne stypendia po-

nad 50 tys. zł przekazał senator Wło-
dzimierz Cimoszewicz. To kwota, któ-
rą jego komitet dostał jako zwrot wy-

datków na kampanię wyborczą. Sena-
tor postawił jednak warunek – przy-
najmniej jeden stypendysta ma pocho-
dzić z powiatu hajnowskiego. Wpły-
nęło 71 wniosków, z czego przyznano 
22 stypendia, w tym Monice Kiełba-
szewskiej i Dawidowi Karczewskie-
mu z II LO z Dodatkową Nauką Języ-
ka Białoruskiego w Hajnówce.

Zakończył się letni sezon białoru-
skich plenerowych imprez kultural-
nych, organizowanych w większości 
przez gminne samorządy. Jeszcze kil-
kanaście lat temu festyny białoruskie 
były domeną Białoruskiego Towarzy-
stwa Społeczno-Kulturalnego. Z cza-
sem takiego kolorytu nabrały impre-
zy gminne, takie jak dni miejscowo-
ści, przeglądy kulturalne, dożynki 
itp. Z reguły repertuar białoruski jest 
tam większym lub mniejszym dodat-
kiem. W kalendarzu BTSK z ongiś 
blisko setki pozostało już tylko kilka 
takich imprez. 

Inwestycyjne motywy Szwedów
Znane już są szczegóły potężnej inwestycji szwedzkiego koncernu IKEA 

w gminie Orla. W ciągu najbliższych dwóch lat na stuhektarowym obszarze 
wybudowanych zostanie 15 budynków. Fabryka będzie produkować cienkie 
panele drewnianee, używane przez koncern do wyrobu swych znanych na ca-
łym świecie mebli. Została już podpisana umowa na kompleksowe zaprojek-
towanie zakładu z fi rmą Swedspan Polska.

Szwedzi nie ukrywają, że o takiej lokalizacji kolejnej fabryki koncernu zde-
cydowały zakładane niskie koszty własne jej funkcjonowania – mocno odsta-
jąca od reszty kraju, nie mówiąc o Europie, wysokość wynagrodzeń oraz sto-
sunkowo bliski dostęp do taniego surowca w Białorusi. W celu pozyskiwania 
drewna IKEA prowadzi z rządem w Mińsku intensywne rozmowy w sprawie 
zawiązania szwedzko-białoruskiej spółki typu joint venture (jest to praktycz-
nie obecnie jedyna możliwa forma inwestowania w tym kraju przez kapitał 
zagraniczny). Produkcją i gromadzeniem tartacznego surowca, transporto-
wanego następnie koleją pod Orlę, zajmowałby się zakład na terenie lasów 
białoruskich, będących w administracji zarządu w Wołkowysku. Ikea planu-
je zainwestować w to 47 mln euro. Władze w Mińsku negocjują jednak jesz-
cze cenę, za jaką będą sprzedawać nieprzerobione drewno, nie zgadzając się 
na zaoferowaną przez Szwedów stawkę 11 euro za metr sześcienny. Dla po-
równania polskie Lasy Państwowe hurtowym odbiorcom sprzedają drewno 
czterokrotnie drożej.

IKEA w fabrykę pod Orlą planuje zainwestować 200 mln euro. Pracę w niej 
ma znaleźć dwa tysiące osób. Szacuje się, że z tytułu tej inwestycji do kasy 
gminy co roku będzie wpływać co najmniej 10 mln zł podatku od nierucho-
mości, czyli drugie tyle co obecny cały jej budżet. (jch)
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Zespół „Narva” z Narwi na wrześniowych dożynkach w Gródku. 
„Swoje” piosenki chłopcy wykonują na żywo, nie uciekając jak więk-
szość innych zespołów do imitacji poprzez granie w całości lub czę-
ściowo z playbacku
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340 milionów euro – tyle zamie-
rza zainwestować szwedzki koncern 
IKEA w gminie Orla. Na 100 hekta-
rach powstanie pierwsza fabryka me-
bli IKEA w Polsce. Według planu bu-
dowa fabryki miałaby się rozpocząć 
wiosną przyszłego roku. Najpierw 
miałaby powstać fabryka płyt HDF, 
która mogłaby ruszyć z początkiem 
2011 r., a potem sukcesywnie także 
fabryka płyt wiórowych i mebli ku-
chennych. Ostatecznie części potężnej 
inwestycji byłyby gotowe w 2015 r. 
W nowej fabryce znajdzie zatrudnie-
nie ponad dwa tysiące osób. Czyt. w 

ramce na poprzedniej stronie.

W kraju. 30 sierpnia, podczas dru-
giego dnia Międzynarodowych Poka-
zów Lotniczych Air Show 2009 w Ra-
domiu, rozbił się białoruski myśliwiec 
Su-27. Odnaleziono ciała dwóch pi-
lotów, którzy nie zdążyli się katapul-
tować. Według informacji Minister-
stwa Obrony Białorusi piloci mie-
li około 20 lat stażu lotniczego i po-
wyżej 2000 godzin praktyki lotniczej 
na wskazanym modelu samolotu. Jed-
nym z pilotów, którzy zginęli, był za-
stępca dowódcy białoruskiego lotnic-
twa. Do wypadku doszło pod koniec 
bardzo niebezpiecznych akrobacji. 

Samolot gwałtownie opadł na zie-
mię. Przyczyny wypadku bada spe-
cjalnie powołana komisja, złożona 
z polskich i białoruskich ekspertów. 
Rzecznik białoruskiego ministerstwa 
obrony, Wiaczesłau Remenczika, cy-
towany przez niezależne portale in-
ternetowe, powiedział, że gdy sa-
molot zaczął gwałtownie tracić wy-
sokość, piloci nie katapultowali się, 
by za cenę własnego życia odprowa-
dzić maszynę poza tereny zamieszka-

ne i w ten sposób uniknąć większej 
liczby ofi ar.

1 września oczy całego świata były 
zwrócone na Westerplatte, gdzie pod 
pomnikiem Obrońców Wybrzeża od-
były się uroczystości 70. rocznicy wy-
buchu II wojny światowej. Przybyły 
delegacje z blisko 30 państw z ca-
łego świata, w tym 20 premierów. 
Doniesienia medialne koncentrowa-
ły się wokół przemówień wygłoszo-
nych przez szefów rządów polskiego 
i rosyjskiego – Donalda Tuska i Wła-
dimira Putina. Prawie niezauważona 
została rozmowa tego dnia polskiego 
premiera z premierem Siarhiejem Si-
dorskim, który stał na czele delegacji 
białoruskiej. 

1 września, w 70. rocznicę rozpo-
częcia drugiej wojny światowej, me-
tropolita Sawa przewodniczył uro-
czystej panichidzie w cerkwi św. 
Jana Klimaka na warszawskiej Woli. 
W żałobnym nabożeństwie udział 
wzięli zwierzchnik Kościoła polsko-
katolickiego – biskup Wiktor Wyso-
czański oraz przedstawiciele innych 
kościołów. Metropolita Sawa dokonał 
również poświęcenia tablicy upamięt-
niającej prawosławne ofi ary niemiec-
kiego terroru w latach 1939-1945. 
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Według jednej z wersji przebiegu katastrofy lotniczej pod Radomiem, 
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1 września spotkanie premerów Polski i Białorusi w Gdańsku zosta-
ło prawie niezauważone
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Ruszył pierwszy portal społecz-
nościowy przeznaczony specjal-
nie dla prawosławnych oraz dla 
osób zainteresowanych prawosła-
wiem. „Nasza Cerkiew” – bo taką 
nazwę nosi, dostępny jest pod adre-
sami naszacerkiew.dl.pl oraz nasza-
cerkiew.ning.com. Podstawową rolę 
w działaniu witryny odgrywa treść 
dostarczana przez samych użytkow-
ników. Internauci korzystający z pra-
wosławnego portalu mogą m.in. za-
mieszczać zdjęcia, pliki wideo i na-
grania muzyczne, a także dyskuto-
wać na forum, rozmawiać na czacie, 
pisać blogi, prowadzić koresponden-
cję, tworzyć grupy tematyczne oraz 
promować organizowane przez siebie 
spotkania, obozy, pielgrzymki i wyda-
rzenia kulturalne. 

19 września we Wrocławiu rozpo-
częła się druga edycja festiwalu Mię-
dzy Wschodem a Zachodem. Na im-
prezę składają się projekcje fi lmów, 
wystawy i koncerty. Impreza potrwa 
do 8 października. 

W dniach 23-25 września odbył 
się w Krakowie VI Kongres Kultury 
Polskiej. W jego ramach odbyło się 
pięć sesji plenarnych, otwartych dla 
publiczności oraz 26 równoległych 
sympozjów problemowych. Mini-
ster kultury, który jest organizatorem 
przedsięwzięcia, zaprosił do Krako-
wa wybitne osobowości świata kul-

tury, w tym artystów, ludzi sztuki, 
ale też przedstawicieli samorządów 
lokalnych – w sumie około tysiąca 
osób. Uczestnicy kongresu dyskuto-
wali m.in. o miejscu polskiej kultury 
w Europie, a także o rozwiązaniach 
prawnych dotyczących funkcjonowa-
nia instytucji kulturalnych. Podlasie 
reprezentowali: Leon Tarasewicz (au-
tor logo, plakatu i oprawy plastycz-
nej tegorocznego kongresu), Monika 
Szewczyk, szefowa Galerii Arsenał, 
Krzysztof Czyżewski, szef Ośrodka 
„Pogranicze” z Sejn, Agnieszka Ta-
rasiuk i Magdalena Godlewska ze 
Stowarzyszenia Edukacji Kultural-
nej „Widok”.

Mający rodzinne korzenie w Słu-
czance k. Gródka pisarz i tłumacz 
Ignacy Karpowicz znalazł się w sió-
demce fi nalistów tegorocznej edycji 
Nagrody Literackiej NIKE. Nomi-
nowana została jego najnowsza po-
wieść „Gesty”, za którą w ubiegłym 
roku autor otrzymał nagrodę prezy-
denta Białegostoku im. Wiesława Ka-
zaneckiego. Laur ten zdobył po raz 
drugi, wcześniej za „Ostatni kwiat 
cesarza”. Nazwisko laureata NIKE 
zostanie ogłoszone na początku paź-
dziernika. Zwycięzca otrzyma czek na 
100 tysięcy złotych.

W dniach 23-29 września z ofi-
cjalną wizytą w Polsce przebywa-
ła delegacja Rosyjskiej Cerkwi Pra-

wosławnej. Sześcioosobowej dele-
gacji przewodniczył przedstawiciel 
biskupa twerskiego, archimandryta 
Arkadiusz (Gubanow). Podczas wi-
zyty w Częstochowie rosyjscy go-
ście otrzymali w prezencie kopię 
Ikony Matki Bożej Częstochowskiej 
(odwiedzili też Warszawę, Gniezno, 
Płock, Świętą Górę Grabarkę, mona-
styr w Jabłecznej i Siemiatycze). Po-
byt rosyjskiej delegacji w naszym kra-
ju zorganizował Sekretariat Episkopa-
tu Polski przy współpracy z przedsta-
wicielami polskiej Cerkwi. Jak przy-
znali polscy katoliccy hierarchowie, 
wizyta mogłaby przyczynić się do wy-
pracowania polsko-rosyjskiego doku-
mentu o pojednaniu, na wzór wydane-
go już oświadczenia biskupów z Pol-
ski i Niemiec.

W Republice Białoruś . 
33-letni Alaksiej Janukiewicz został 
nowym przewodniczącym Białoru-
skiego Frontu Narodowego. 5 wrze-
śnia w Mińsku odbył się XII zjazd 
BNF, przygotowywany w atmosfe-
rze ostrej walki pomiędzy „starym 
kierownictwem” z Lawonem Barsz-
czeuskim na czele, a młodym i am-
bitnym Alaksiejem Janukiewiczem. 
I to on po gorącej debacie zdobył 
większość głosów  – 318 do 174. Ja-
nukiewicz jest przeciwny uczestnic-
twu BNF w koalicji z Komunistycz-
ną Partią Białorusi, zapowiedział 
większą niezależność i samodziel-
ność partii, wyjście  z koalicji Zjed-
noczone Siły Demokratyczne (ZDS) 
i zbliżenie z centroprawicowymi i na-
rodowo-demokratycznymi siłami po-
litycznymi. Zdaniem ekspertów zwy-
cięstwo Janukiewicza istotnie zmienia 
układ sił w opozycji i wzmacnia Alek-
sandra Milinkiewicza, który zapewne 
zostanie poparty przez BNF w wybo-
rach prezydenckich w 2011 r.

12 września w Grodnie odbył się 
zjazd popieranego przez Aleksan-
dra Łukaszenkę Związku Polaków 
na Białorusi.  Uczestniczyło w nim 
143 delegatów. Zjazd wybrał nowe-
go przewodniczącego, którym został 

Па ініцыятыве беларусаў Памор’я

Вуліца Янкі Брыля ў Гдыні

26 жніўня 2009 г. На пасяджэньні Рады горада Гдыні адной з вуліц 
у квартале Хважно-Вічліно было прысвоена імя Янкі Брыля. У 2007 г. 
з такой прапановай да ўладаў горада выступіла Беларускае Культурнае 
Таварыства “Хатка” ў Гданьску. Напярэдадні 70-х угодкаў пачатку ІІ 
сусьветнай вайны яшчэ раз БКТ “Хатка” зьвярнулася да ўладаў Гдыні. 
Прапанову падтрымаў Беларускі ПЭН-Цэнтр. Да гэтага я апублікавала-
а абшырны артыкул пра кантакты выдатнага пісьменьніка Янкі Брыля 
з Гдыняй, які быў апублікаваны ў „Zeszytach Gdyńskich” (2009, nr 4, 
s.195-211)

Лена Глагоўская 
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57-letni Stanisław Siemaszko, polityk 
i przedsiębiorca z Grodna (był jedy-
nym kandydatem). Na zjeździe nie 
było nikogo z przedstawicieli nie-
uznawanego przez Mińsk Związku 
Polaków na Białorusi, kierowanego 
przez Andżelikę Borys. Na zjazd nie 
dojechał wysłannik „Rzeczpospoli-
tej” Piotr Kościński, który został za-

trzymany i… doprowadzony do gro-
dzieńskiego zakładu psychiatryczne-
go. Milicja oznajmiła, że czuć od nie-
go alkohol, a ponieważ funkcjonariu-
sze nie mieli alkomatów, zabrali go 
do szpitala psychiatrycznego, gdzie 
przeprowadzono badania (alkoholu 
we krwi dziennikarza nie stwierdzo-
no). Na początek nowy prezes ostro 

skrytykował Polskę za brak poparcia 
dla jego organizacji i niewpuszczanie 
jej liderów. Siemaszko zapowiedział, 
że jeżeli nie uda mu się porozumieć 
z polskim rządem, to będzie się skar-
żył na Polskę w UE.

17 września milicja rozpędziła 
w centrum Mińska demonstrację opo-
zycji, której działacze wyszli na ulicę, 
aby uczcić pamięć zaginionych bez 
wieści 10 lat temu wiceprzewodniczą-
cego Rady Najwyższej XIII kadencji 
Wiktara Hanczara i biznesmena, dzia-
łacza społecznego Anatola Krasow-
skiego. Demonstranci, którzy zebra-
li się na Placu Październikowym, zo-
stali brutalnie zaatakowani przez siły 
OMON-u. Zabierano im portrety za-
ginionych i biało-czerwono-białe fl a-
gi Białorusi, bito i następnie wrzuco-
no do milicyjnych pojazdów.

17 września Aleksander Łukaszen-
ka złożył życzenia białoruskim oby-

З 1 па 8 верасня ў Оршы прайшлі дзяржаўныя ме-
рапрыемствы з нагоды Дня беларускага пiсьменства. 
Адбыліся лiтаратурныя гасцёўнi, сустрэчы з пiсьме-
ннiкамi, музейныя святы i тэматычныя экскурсii, пры-
ехалі спецыялiсты ў галiне мовазнаўства. Арганізата-
ры свята былі ў клопаце, бо на пачатку гэтага года 
беларуская мова трапiла ў атлас ЮНЕСКА “Мовы 

свету ў небяспецы”. Таму ля помніка Уладзіміра Ка-
раткевіча наладзілі між іншым літаратурныя чытанні 
з перасцярогай “Не пакiдайце мовы беларускай, каб 
не ўмёрлi!”. Аўтару гэтых гістарычных слоў з наго-
ды Дня беларускага пiсьменства адкрыты быў помнік 
у Смаргоні. У гэты дзень – 6 верасня – асвяцілі там 
таксама новую царкву (глядзі здымкі).

Не пакiдайце мовы беларускай..!
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watelom z okazji rocznicy „zjedno-
czenia Zachodniej Białorusi z Socja-
listyczną Republiką Białoruską”. – 17 
września 1939 roku rozpoczął się wy-
zwolicielski pochód Armii Czerwo-
nej, celem którego była ochrona na-
rodów białoruskiego i ukraińskiego 
– pozostawionych na pastwę losu na 
terytorium Polski – powiedział bia-
łoruski prezydent. Według słów Łu-
kaszenki, mimo wielu ocen wyda-
rzeń sprzed siedemdziesięciu lat, 
jeden fakt jest bezsporny: w wyni-
ku wojskowej operacji doszło do 
zjednoczenia, sztucznie podzielone-
go, białoruskiego narodu, co jest ak-
tem sprawiedliwości dziejowej. – Na 
wyzwolonych ziemiach zostały stwo-
rzone warunki do budowania nowe-
go życia – głosiło oświadczenie bia-
łoruskiego prezydenta.

„Nie zgodzimy się na przepisa-
nie naszej historii czarnym, czer-
wonym bądź biało-czerwonym atra-
mentem” – napisała rządowa „So-
wietskaja Biełorussija” komentując 
polsko-rosyjskie kontrowersje wo-
kół obchodów 70. rocznicy wybu-
chu drugiej wojny światowej. Dzien-
nik skrytykował szczególnie politykę 
Polski w latach 20. XX wieku, mó-
wiąc wprost o okupacji białoruskich 
ziem, zaś działania AK podczas woj-

ny określił mianem eksterminacji Bia-
łorusinów. II RP prowadziła politykę 
„opolaczania” Białorusinów – napisa-
no w gazecie – polegającą na wynisz-
czeniu białoruskiej oświaty. „Pozba-
wiając białoruski naród własnej inte-
ligencji, sprowadzając go do poziomu 
chłopów, „pany” skazywały go na za-
gładę” – stwierdziła gazeta.

Tegoroczne centralne Dożynki 2009 
odbyły się w dniach 18-19 września 
w Kobryniu. Kulminacją święta było 
wręczenie przez prezydenta Aleksan-
dra Łukaszenkę nagród zwycięzcom 
rywalizacji podczas tegorocznej ak-
cji żniwnej.

22 września w nocy nieznani 
sprawcy uszkodzili pomnik na gro-
bie 86 nieznanych polskich obroń-
ców Grodna z września 1939 r., 
znajdujący się na cmentarzu wojsko-
wym. Wyrwana została tablica z napi-
sem w języku polskim i białoruskim. 
Zniszczony pomnik został odnowiony 
i uroczyście odsłonięty w 70. rocznicę 
obrony Grodna przed Armią Czerwo-
ną – kilka dni przed uszkodzeniem.

„Dla 72 proc. ludności rosyjski jest 
głównym językiem, którym porozu-
miewa się ona w życiu codziennym” 
– ogłosił prezydencki Ośrodek Infor-
macji i Analiz. Według cytowanych 
rezultatów badań, tylko 11,9 proc. 
mieszkańców Białorusi mówi głównie 
po białorusku, podczas gdy pozosta-
li porozumiewają się językiem, który 
stanowi zlepek rosyjskiego i białoru-
skiego. 10 proc. Białorusinów nie ro-
zumie mowy białoruskiej.

Język białoruski nie jest za to pro-
blemem dla metropolity mińskiego 
i słuckiego Filareta. – Chociaż nie 
mówię dobrze po białorusku, to za-
chęcam tych duchownych, którzy go 
dobrze znają, by częściej w tym języ-
ku wygłaszali kazania – powiedział 
najwyższy prawosławny hierarcha 
Białorusi. Metropolita Filaret pod-
kreślił też, iż w soborze św.św. Piotra 
i Pawła w Mińsku część nabożeństw 
jest odprawiana po białorusku, a na 
język białoruski przetłumaczono już 
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Пераможцы жніўнага спаборніцтва з Магілёўшчыны на Дажын-
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wiele tekstów nabożeństw i modlitw. 
Ponadto w mińskim soborze pw. św. 
Ducha na życzenie pary młodej moż-
liwy jest ślub po białorusku.

Na świecie. Litwa jest jednym 
z pierwszych krajów Unii Europej-
skiej, który odwiedził prezydent Alek-
sander Łukaszenka po 11 latach izo-

lowania go na arenie międzynarodo-
wej. 16 września gościł on z ofi cjalną 
wizytą w Wilnie, gdzie odbywało się 
zarazem forum ekonomiczne.  

Samorząd rejonu solecznickiego na 
Litwie powinien do 14 października 
usunąć tablice z polskimi nazwami 
ulic umieszczone obok tablic litew-
skich. Jeżeli tego nie uczyni, sprawa 
zostanie przekazana do komornika. 
Usunięcia tablic w języku polskim 
w rejonach solecznickim i wileń-
skim, w których większość miesz-
kańców stanowią Polacy, zażądał 
przedstawiciel rządu na okręg wi-
leński (odpowiednik polskiego wo-
jewództwa) Jurgis Jurkeviczius. Jego 
decyzję podtrzymał Najwyższy Sąd 
Administracyjny, który odrzucił 
apelację administracji samorządu. 
W rejonie wileńskim tablice z pol-
skimi nazwami ulic zostały usunięte 
na początku br. Zgodnie z Europej-
ską Kartą Samorządową, którąLitwa 
podpisała i ratyfi kowała, a także li-
tewską ustawą o mniejszościach na-
rodowych, na terenach zwarcie za-
mieszkanych przez mniejszość naro-
dową ma ona prawo do napisów in-
formacyjnych w swoim języku. Jest 
to jednak sprzeczne z litewską usta-
wą o języku państwowym.           ■

Слова не верабей...
Было гэта даўно, яшчэ пры маiм студэнцтве – на Савецкай плошчы, 

ля помнiка, аўтобус спыняўся. Сотнi разоў я садзiўся там, сотнi разоў 

выходзiў – i хоць бы што. А тут – няма транспарту i няма. У чаканнi-

i стаў помнiк разглядаць, надпiс перачытваць: “Воiнам-вызвалiцелям 

другога i трэццяга беларускiх франтоў...”.

Далей не чытаю, не магу – штось перашкаджае. А што? Так i ёсць – 

слова “трэццяга” напiсана праз два “ц”! Памылка! А з iншага боку – гэта 

ж помнiк! Не дурнi ж на iм пiсалi! Дык, можа, дзве “ц” i патрэбныя?

Прыехаў дамоў, паглядзеў у падручнiк – адна.

Ранiцай ва ўнiверсiтэце падышоў да выкладчыка, патлумачыў сiту-

ацыю – таксама кажа – адна.

Усё праверыўшы, рашыў выканаць свой грамадзянскi i прафесiйны 

абавязак: пра памылку паведамiць у мясцовую газету.

З рэдакцыi днi праз тры прыходзiць паведамленне, што лiст накiрава-

ны на рэагаванне ў гарвыканкам. Адтуль, з гарвыканкама (як паведамiлi 

недзе праз месяц) – у жылкамунгас (i напэўна ж з нейкай рэзалюцыяй?). 

Была папера i адтуль. У ёй пiсалася, што з нагоды майго вельмi слуш-

нага лiста праведзена нарада...

Карацей, месяцаў праз пяць напружанай разумовай працы (абмерка-

ванняў, нарад, падрыхтоўкi дакументаў) ля помнiка такi з’явiўся нейкi 

дзядзька ў куфайцы, падставiў драбiну, ускараскаўся па ёй наверх i адбiў 

недарэчнае, непатрэбнае “ц”.

Адкуль выснова – каб зрабiць памылку, нi часу нi розуму не трэба, а 

вось каб выправiць...

Ліст у „Звязду”

Kronika aktualnoho 
biłoruśkoho (ne)ščastia

Vyzvolenie, kotore 
nejômko zhaduvati

U siêtum roci prypała kruhła, 70-
ta ročnicia paktu Ribbentropa-Moło-
tova, počatku II svitovoji vujny i „o-
svoboditielnoho” pochodu Čyrvono-
ji Armiji na Pôlšču 17 veresnia 1939. 
Schvatka Varšavy z Moskvoju za in-
terpretaciju siêtych historyčnych zda-
reniuv čytačam „Časopisa” napevno 
ne hôrš viêdoma, čym mniê, tak što ja 

Ja na štodnia praciuju v radivi, a siêty format žurnalistyki natural-
nym sposobom vymahaje mocnoji pryvjazki do toho, što odbyva-
jetsie v danuj chvili, „žyvciom”. Praciu v radivi tože možna plano-
vati, ale moja typova sytuacija je takaja, što idučy rano do roboty, 
ja tak napravdu ne znaju, što konkretno budu robiti koło obiêda. 
Takoje žycie, z odnoho boku, dovoli cikave, a z druhoho – zjida-
je čołoviêkovi mnôho nervuv i nahaniaje mnôho stresu. Ale ja ode 
choču napisati ne pro svojiê nervy i stres, a pro biłoruśki temy, ko-
tory môcno zajmali mene ostatnim časom u Prazi, a pro kotory ja 
ne znajšov majže ničoho (abo znajšov ne toje, čoho spodivavsie) 
u „Nivi” i „Časopisi”.

Jan Maksimjuk


